
Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.
P r z e d p ł a t a :

„G azeta O lsztyńska" z dodatkam i „G ość Niedzielny" 
i „G ospodarz" w ychodząca codziennie z wyjątkiem 
niedziel i św iąt kosztu je  kw artalnie 9 mk. m iesięcz­
nie 3 mk.; na Pom orze i do P oznańskiego pod  opa­
ską 22,50 mk. do b. K ongresów ki i Galicji 30,50 mk.

Ojców mowy, ojców wiary 
Brońmy zgodnie: młody, stary!

Niech będzie pochwalony 
Jesos Chrystus!

O g ł o s z e n i a  
przyjm uje się za opłatą 1 marki za m iejsce rządka 
sześćłam ow ego. W iersz reklam owy 4,— mk. Przy d o ­
chodzeniu  sądow em  należytości w szelkie rabaty upada­
ją. Redakcja i A dm inistracja: O lsztyn, M iihlenstr. 2. 
Teł. 531. Rękopisy zw raca się tylko na w yraźne żądanie.

Rok XXXV. Olsztyn, na środę 30. listopada 1921 r. Nr. 277.

„Der polnische Vorposten 
in Ostpreussen“.

Pod tym tytułem  pojaw ił się na łamach o lsztyń­
skiego cen trow ego  „V olksblattu“ artykuł p. Adolfa 
Starka oparty  na w ynurzeniach „G łosu Pom orskiego" 
w  G rudziąd- a.

N iejednokrotnie już pisaliśmy, że naszej pracy tu ­
taj charakteryzow ać na podstaw ie artykułów  różnych 
redaktorów  na Pom orzu nie m ożna. My na tam tejszą 
prasę polską żadnych w pływ ów  nie mamy.

Ożywieni jesteśm y najlepszemu chęciami, a na­
szych celów  i zam iarów  ukryw ać nie mamy potrzeby. 
Jesteśm y jednakże Polakam i i jako Polacy dum nie 
g łow y w znosim y, co do  tej kw estji u s tęp stw  z  na­
szej strony nie było i nigdy nie będzie. N aszych praw  
bronić będziem y i bronić musimy.

Nie jesteśm y tu posterunkam i szpiegow skiem i, 
aie posterunkam i broniącem i praw  łudu polskiego na 
W armii, Pow iślu  i na  M azurach.

Czynim y to  sam o co w y czynicie w  Polsce. W y 
tam  utrzym ać chcecie w aszą odrębność narodow ą i 
m y  t o  s a m o ,  wy tam zakładać chcecie szkoły pol­
skie i my to  sam o, wy tutaj zakładacie „Schulferajn* 
ł dla celów  »Schulfereinu« upraw iacie szaloną p ropa­
gandę, a my pragniem y aby w  P olsce czyniono to 
sam o. Przecież Niemcy żądać nie m o g ą dia siebie 
p r a w  s p e c j a l n y c h .

Nie wiem y dla czego nas ustaw icznie podejrzy- 
w acie? Przyzwyczajm y się nareszcie do faktu, że w 
Polsce są Niemcy, a w Niem czech są Polacy. W  Pol­
sce chcą mieć Niemcy dobrze, a w Niem czach Pola­
cy chcą m ieć tak ie  dobrze. W ieczne skargi, w ieczne 
podejrzenia, w ieczne alarm ujące artykuły płatnych a- 
gen tów  „H eim atdicnstus nie m ają żadnego sensu. 
*H eim atdienstow i“ po trzebne jest poprostu  •n iebez­
pieczeństw o polskie*. Tych w pływ ów  sH eim atdien- 
stu« w yzbyć się pow inny nareszcie nasze sfery1 urzę­
dow e, a także obyw atele niemieccy P rus W schodnich. 
W idzicie u nas ciągle agen tów , konspiratorów  i sp i­
skow ców . Piszemy spokojnie, rzeczow o, natenczas 
sypiemy wam  piasek w  oczy, piszem y ostro , naten ­
czas podburzam y. W szędzie widzicie czarno i roz 
dm uchujecie drobnostki do  rozmiarów niemożliwych.

Jesteście zdenerw ow ani, chorzy, lub też ulegacie 
sugestji osobników , hakatystów , rozpościerających się 
w  „H eim atdienstach". P rzecież dośw iadczenia w yka­
zały, że szow inizm  hakatystyczny nie korzyść lecz 
szkodę przynosi. S tosujcie do nas w asze przysłow ie: 
„W as dem  einen Recht, ist dem  andern biilig."

Pojaw ił się artykuł na Pom orzu  o tutejszych s to ­
sunkach, a już zaraz wskazujecie na niebezpieczeń­
stw o  Prusom  W schodnim  grożące i alarm ujecie w ładze 
m iejscow e i rząd w  Berlinie, ażeby zapobiegł wzrno- 

|  żonej agitacji m ogącej zagrażać spokojow i i bezpie­
czeństw u  P rus W schodnich. A cóżby dopiero  było, 
gdyby się utw orzyła w  Polsce organizacja taka jaką 
jest w asz niemiecki »Schulferajn«.

Pow iecie m oże: »Ja Bauer, das ist ganz w as 
anderes!*

Przepraszam y, ale my wam wszelkich specjalnych 
p raw  odm ów ić w  tej kwestji musimy.

C o  w a m  w o l n o  t o  i n a m  w o l n o i k w i t a .

Wycieczka dziennikarzy gdańskich 
do Polski.

Czytam y w  „Gazecie i Dzienniku Gdańskim ":
W ycieczka dziennikarzy gdańskich, polskich i nie­

mieckich, do  Polski w skutkach sw oich będzie n ie ­
wątpliw ie w ażnym  m om entem  w dalszem  w spółży­
ciu W. M. G dańska i Polski. P odstaw y pod w spó ł­
życie to stw orzyła um ow a polsko-gdańska, podp isana 
24 października br. w  W arszaw ie, a mająca na  celu 
w ykonanie i uzupełnienie konw encji listopadow ej z r. 
1920. Podpisanie um ow y jest jednak dopiero  począt­
kiem now ych stosunków , o rzeczywistem  zaś p row a­
dzeniu ich w życie rozstrzyga cały szereg czynników  
m iędzy którymi jednym  z najważniejszych jest prasa.

Tak polska, jak niemiecka prasa G dańsku  m oże 
■i pow inna odegrać p ierw szorzędną rolę w  erze za­
czątku now ych stosunków  między W. M iastem a Pol­
ską i w utraw aieniu ich. D latego bardzo dobrą  i chw a­
lebną była myśl Syndykatu w arszaw skich dziennika­
rzy, aby zaprosić przedstawicieli pism  gdańskich do  
Polski i dać im sp o so b n o ść  poznania najważniejszych 
centrów  go sp o d arczeg o  i kulturalnego życia Polski. 
Aby się zrozum ieć, trzeba się wzajemnie poznać! 
D otychczas w  G dańsku  było wiele uprzedzeń, opar­
tych na nieznajom ości Polski — były i są nadto  po ­
dejrzenia co do nieszczerości Polski, k tóra rzekom o 
pozornie tylko uznaje odrębność państw ow ą W . M. 
G dańska a  w rzeczyw istości pragnie ją  zniszczyć.

W  jednym  i drugim  w zględzie wielkie zadanie 
przypada tym przedstaw icielom  gdańskiej prasy nie­
mieckiej, którzy brali udział w  wycieczce po  Polsce. 
Nie wiem, jakie będą spraw ozdania z wycieczki tej 
w pism ach niemickich, o ile jednak m ogę wyciągnąć 
w nioski z w rażeń bezpośrednich, które odnosili nasi 
koledzy w poszczególnych etapach podróży, sąd^ę, 
że spraw ozdania te będą przychylne.

I dziwić się tem u nie m ożna! S tanow czo Pol­
ska lepiej w ygląda w ew nątrz, niż m ów i i pisze się o 
niej na zewnątrz. N aw et dia nas, polskich dzienrn- 
karzy żyjących po za granicami Polski, jest każdora­
zow y wyjazd do Polski pow odem  radości i zadow o­
lenia. G dyby w n o sić  się chciało o  życiu Polski z 
tego, co  p iszą — już nie zagraniczne ale naw et w ar­
szaw skie pisma, m ożnaby snuć bardzo niew esołe dla 
nas horoskopy. Jest to jednak papier i bibuła tylko, 
w  rzeczyw istości P olska żyje i pracuje pełną parą, 
w szędzie spotyka się ład i porządek, panują u regulo­
w ane stosunki bezpieczeństw a. B ogactw a Polski są 
niezm ierzone — widzi się je z okien pociągu, my 
nad to  mieliśmy sp o so b n o ść  dokładniejszego ich po ­
znania w głów nych centrach przem ysłu tekstylnego, 
żelaznego, w ęg low ego  i naftow ego. Dopełnieniem  
tych bogactw  jest G órny Śląsk, którego ze zrozum ia­
łych w zględów  wycieczka gdańska nie dotknęła.

U przedzenia gdańskie w sto sunku  do  Polski m a­
ją przyczynę sw ą w tern, że przeciętny obywatel 
gdański zbyt łatw ow iernie przyjm uje w szystkie w ia­
dom ości o Polsce z tendencyjnych źródeł berlińskich 
i na podstaw ie  ich krytycznie ocenia p aństw ow ą 
trw ałość Państw a polskiego. M ożna się spodziew ać, 
że dziennikarze gdańscy z objazdu sw ego inne od ­
nieśli w rażenie i niew ątpliw ie podzielą się niem ze 
swymi czyteiinkami.

Także żyw ione w  G dańsku  podejrzenia co do
nieszczerości polskiej, pow inny raz już ustać. G dzie­
kolwiek dziennikarze gdańscy zetknęli się z oficjalne- 
mi czy nieoficjalnemi kołami społeczeństw a polskiego, 
spotykali się z przyjaźnią i serdecznością. W e w szyst­
kich przem ów ieniach bardzo wyraźnie ze strony  pol­
skiej podkreślano o d rębność  p aństw ow ą W . M iasta 
a w yrażano nadzieję, że rozw ój s to sunków  pójdzie 
w kierunku nietylko traktatem wersalskim  narzuco­
nego  w spółżycia z Polską, ale raczej stosunku n a tu ­
ralnego, opartego  na w spó lności interesów  s trady­
cji w iekowych.

Przem ów ienia te nie pozostał,' bez echa. Na 
większem  zebraniu w Krakowie przew odniczący związ­
ku dziennikarzy gdańskich, naczelny redektor „Danz. 
Z łg.“ dr. Muller, w ypow iedział się otw arcie:

„G dańsk przez układ zaw arty z Polską w chodzi 
na d ro g ę  now ych zadań, których rozwiązanie znaj­
dzie w najściślejszem  z n ią zw iązku gospodarczym .

Że Niemcy gdańscy  żałowali utraty swojej większej 
ojczyzny, to  Polska m usi zrozumieć, biorąc pod  u w a­
gę tę okoliczność, że nie m ożna zniszczyć poczucia 
narodow ego , k tóre tw orzyło 150 lat. Ale każdy mie- 

( szkaniec G dańska, który nauczył się realnie myśleć,
; uśw iadam ia s.obie dobrze fakt, że przyszłość W olne- 
i go  Miasta, w tedy szczęśliwie się ułoży, gdy sto su n ek  

gospodarczy  z P olską zostanie zacieśniony i o b u ­
stronnie w ykonany. To jest zadanie prasy  gd ań ­
skiej."

Jeżeli wycieczka dziennikarzy gdańskich przy­
czyni się do  rozw iania uprzedzeń  i nieuzasadnionych 
podejrzeń w  sto sunku  do Polski, to już przez to sa­
m o skutek jej będzie wielki. W stosunkach  tak ści­
słych, na  jakie skazane są G dańsk  i Polska, po trze­
b n ą  jest w zajem na szczerość i zrozum ienie się  — za­
danie torow ania drogi w  tym w zględzie przypada w  
pierw szym  rzędzie prasie miejscowej.

Nie bez znaczenia będzie i ta okoliczność, że 
wycieczkę do  Polski urządzili dziennikarze polscy i 
niemieccy w spólnie. W  czasie dw u tygodniow ej w ę­
drów ki po  Polsce poznali się i zbliżyli do  siebie ci, 
którzy w pływ ają i urabiają opinję publiczną w  W . 
Mieście. Byli między nimi przedstaw iciele w szyst­
kich obozów  politycznych tak po jednej, jak drugiej 
stronie. Zbliżenie się takie w zajem ne ma tę  d o b rą  
stronę, że łączy ludzi, w ykazując, że ob o k  tego , co  
n as dzieli, istnieje cały sp lo t rzeczy, k tó re  są  nam  
w spólne, m imo różnicy w przekonaniach naszych 
politycznych, społecznych a naw et różnicy narodo­
w ościow ej. W . Z.

Konferencja w Sosnowcu.
Katowice. (PAT). W obec fałszyw ego przedsta­

wienia przez prasę niemiecką spraw y konferencji w  
S osnow cu, zasiągnęliśm y z kół m iarodajnych informa- 
cyi o pow yższera zebraniu, które się odbyło w dn 
20 b. m. w  S osnow cu : pełnom ocny delegat Rządu 
polskiego, K. O lszow ski, zagaił rozpraw y, wskazując 
na konieczność om ów ienia całego szeregu zagadnień 
w ynikłych jako skutki decyzji genewskiej, k tóre nale­
ży rozw iązać w  interesie G órnego  Śląska. N asiennie 
jeder, z przedstawicieli górnośląskich przem ysłow ców  
dziękując za zaproszenie nu konferencję górnośląskich 
N iem ców , zapewnił, iż niemieccy przem ysłow cy w  
polskiej części G órnego  Siąska będą chętnie w spó ł­
pracow ać z Polską, celem doprow adzenia układu g o ­
spodarczego do  pom yślnego wyniku. P. O lszow ski 
zaproponow ał utw orzenie całego szeregu specjalnych 
komisyj mieszanych, które miałyby się zająć poszczę- 
gólnemi sorawam i, zw iązanemi z decyzją genew ska 
Zostały u tw orzone kom isje n a s t: 1) dla sp raw  kole­
jow ych, pocztow ych i telegraficznych, 2) dla sp raw  
w odnych i zaopatrzenia w  prąd elektryczny, 3) dis 
spraw  celnych, 4) dla spraw  w alutow ych 5) dla 
spraw  pracodaw ców  i pracow ników , 6) dla sp raw  u- 
bezpieczeń społecznych, 7) komisja w ęglow a i górni­
cza, 8) dla spraw  dotyczących nabytych praw  (przy­
wilejów), 9) komisja dla tp raw  ochrony m nieiszości 
10) dla spraw  ogólnych Jeden z obecnych przem y­
słow ców  stwierdził, iż pormędzy prywatnym i urzędni­
kami niem eckimi tej części G órnego  Śląska k tó-a 
przypadła Polsce, panuje pew ne zaniepokojenie co do  
ich przyszłego losu. Z arów no decyzja genew saa jak 
i traktat pokojo  y gw arantuje im na przeciąg /at 15 
sw obodę  przenoszenia się d o  Niemiec. M ów ca przy­
pom niał og łoszone przez Rząa polski zapew nienie iż 
urzędnicy, którzy przybyii na G órny  Śląsk po 5 sty ­
cznia 1908 r., będą mogli likw idow ać sw e majątki i 
przenosić się bez żadnych przeszkód ze strony w ładz 
Z e  strony polskiej p. O lszow ski zapewnił, iż Rząd 
poisM sp rav 'ą  tą się zajmie i rozważy ją w duchu  
życzliwym. Dalej omawi«mo szereg sp raw  aprow iza- 
cyjnych, a m ianowicie spraw ę dow ozu mięsa tła- 
szćzów , masła i cukru . Ze strony  niemieckiej 'p o ru ­
szono następnie spraw ę bezpieczeństw a publicznego 
po  przejęciu przez w ładze polskie G órnego  Śląska 
Stw ierdzono, iż należy liczyć tu na o0 m cc wojsk* 
ató re ułatw ią zadani-; adm inistracji tyw iinej. Z w raca­
no też uw agę na m ożliw ość nagłego napływ u ludno­
ści na G órny Śląsk, w obec czego s tw ie rd z o n o ,’ iż



o tw arc ie  granicy pow inno odbyw ać się stopniow o. 
P. O lszow sk i zapewnił, iż Rząd polski dołoży w szel­
k ich  starań , aby przejęcie władzy odbyło się bez 
w strząśn ień  i aby spokój i porządek publiczny nie 
z o s ta ł w niczem  zakłócony. D odać jeszcze musimy, 
że ze s tro n y  niemieckiej po ruszono  kw estję u tw orze­
nia departam entu  śląskiego przy m inisterstw ie spraw  
zagranicznych. Na to  g łów ny delegai Rządu ośw iad 
czył, iż sp raw ę  tę chętnie poprze. Pod  tym w zględem  
życzenia przem ysłow ców  idą po jednej linii z życze­
niami kół m iarodajnych i społeczeństw a. O  godz. 12 
w po łudn ie  m inister O lszow ski uznał porządek dzien­
ny  za w yczerpany i zamknął posiedzenie następ, sło ­
w am i: Panow ie, było to  dla mnie praw dziw ą przyje­
m nością, i i  m ogłem  tu ich powitać. Dziękuję Panom  
serdecznie za tak Hczny udział w  zebraniu i za g o ło  
w o ść  chetnej w spółpracy  z Polską. M yślę i mam pra­
w o  w yrazić nadzieję, iż to  pierw sze nasze spotkanie 
pójdzie na dobre dla G órnego  Siąska, dla jego handlu, 
przem ysłu i ludności.

Przegląd polityczny.
P o lsk a .

W sprawie kolonistów w Polsce.
Z O kr. Urzędu Ziem skiego otrzym uje »Kurjer 

Poznański* następujące p is m o :
»Posener Tageblatt* i inne gazety niemieckie 

tw ierd zą : 1. że Rząd Polski w ypędza kolonistów  bez 
odszkodow ania. Jest to  niepraw aą, N atom iast p raw dą 
jest, iż Rząd Polski płaci w artość osady  Komisji O d ­
szk o d o w ań  w  Paryżu odpow iedn io  do  przepisów  
Traktatu W ersalsk iego :

2. że Rząd Polski zabiera kolonistom  żywy i m art­
w y inw entarz. -Jest to  niepraw dą. K oloniście Rząd 
Polski zasadniczo nie zabiera ani żyw ego ani m art­
w ego inw entarza, poniew aż Rząd stoi na stanow isku , 
że tak żyw y jak i m artw y inw entarz jest w łasnością  
k o lo n is tó w ;

3. że Rząd w yrzuca kolonistów  na ulicę w śród  
zimy. Jest to  nieprawdą. Ż adnego kolnisty Rząd P o l­
ski na ulicę w śród  zimy nie wyrzuca. Każdemu Koloni­
ście, który się zgłasza do Okr. Urzędu Ziem skiego 
udziela O kr. Urząd Ziemski pozw olenia na mieszkanie 
tak długo, dopóki nie znajdzie innego mieszkania.

Prezes Okr. Urzędu Z iem skiego : Dr. Karasiewicz.
Pczaiem  otrzym uje »Kurje,r Poznański* z tego 

sa m ego urzędu poniższy k o m u n ik a t:
Kom itet Likwidacyjny stosow ał likwidacje w obec 

jednej części ko lonistów  i to w ten spo só b , iż n a ­
kazał kolonistom  w  przeciągu 3 miesięcy sprzedać, c- 
osady. Przestrzega się tych, którzy osady takie kupu­
ją, a ieb y  przed zatw ierdzeniem  kontraktu  kupna przez 
O kręg. Urząd Ziemski nie płacili kolonistom  pieniędzy, 
poniew aż O kręg. Urząd Z emski m a co do  tych kcioni- 
s tów  różne aretensję, za któreisy now onabyw cy m u­
sieli zapłacić. Najlepiej będzie, jeżeli Interesenci po ­
przednio  zw rócą się do  O kręgo. Urzędu Ziem skiego 
w prost albo przez Komisarzy Ziem skich o  bliższe 
informacje.

P rezes: Dr. Karasiewicz.

Język polsbi językiem państwowym 
w Rzeczypospolitej.

Poseł G iąbiński imieniem związku ludow o n arodo­
w ego  zgłosił w e w niosku  nagłym  projekt ustaw y o 
uznanie języka polskiego za języ państw ow y w  całe] 
Rzeczypospolitej. Projekt, ustaw y b rzm i: Art.) w  całej 
Rzeczypospolitej język polski jest języjjtiem p ań stw o ­
wym. W  języku polskim  obradują S ejii i Senat, oraz 
urzędują w szystkie państw ow e wladz^, urzędy 1 za ­
kłady, zarów no w  stosunkach  w ew nętrznych, jak w 
rozporządzeniach, uchw ałach, nakazach ustne  i pisem ­
ne przez w ładze przyjm ow ane i załatw iane w języku 
polskim.

3) W szelkie ogłoszenia publiczne władz, urzędów  
i zakładów  państw ow ych, oraz sam orządow ych publi­
kow ane są w języku polskim . O so b n e  przepisy j>o- 
stanow ią, o ile obok języka polskiego także inne języki 
w ogłoszeniach takich będą dopuszczane.

4) Język polski jest językiem urzędow ym  wszel­
kich korporacyj publicznych i o só b  praw nych, <s sie 
ich sta tu t i odpow iednie przepisy inaczej nie po stan a­
wiają.

5) U staw a w chodzi y/  życie z dn  em jej og ło ­
szenia.

6) W ykonanie ustaw y pow ierza się Radzie m ini­
strów .

Poseł austrjaeki w Warszawie.
W arszaw a. (ETE.) Dzisiaj w południe odbyło  się 

w B elwederze w obecności premiera P onikow skiego  
w ręczenie Naczelnikowi P aństw a listów  uwierzytel­
niających przez posła aushjackiego.

Polska dla głodnych w Rosji.
W arszaw a, (ETE). W dniu 29 brn. odbędzie się 

pod  przew odnictw em  Tytusa Filipowicza konferencja 
m iędzym inisterialna, pośw ięcona spraw ie pom ocy Rzą­
du poU k.ego uia głodnych w Rosji.

Dzieci polskie dzieciom Ameryki.
W arszaw a. (PAT). W czoraj w południe odbyło  

się ureczyste o tw arcie w ystaw y darów  własnej robo­
ty dzieci Polski dla dzieci Ameryki. O tw arcie oobyl® 
się przy llcznem udziale o só o  zaproszonych  i kó

rządow ych , przedstaw iciele Sejmu, instyłucyj hum ani­
tarnych , duchow ieństw a, w ojskow ości, prasy instytu- 
cyj społecznych i przedstawicieli obcych m ocarstw .

Ratyfikacja układów polskich.
W arszaw a, (PAT). Rada M inistrów  na posiedze­

niu w dn tu  24 bm, zatw ierdziła m. i. konw encję w 
spraw ie bezpośredniej kom unikacji kolejow ej między 
Polską a Rum unją, dalej postanow iła przedłożyć Sej­
m ow i do  zatw ierdzenia um ow ę, zaw artą m iędzy Pol­
ską a W. M. G dańskiem  w d. 24 października rb, 
oraz zajm owała się spraw ą likwidacji PU ZPP.

G ó rn y  Ś ląsk .
Niemieckie słowa uznania dla 

Korfantego.
W ychodzący w e W rocław iu «Bresiauer N eueste 

N achrichten* daje od  pew nego czasu serję artykułów  
pod ty tu łem : „Tragedja górnośląska", pośw ięconych 
w yjaśnień.u przyczyn utraty G órnego  Śiąska przez 
N iem ców . W  ostatn im  num erze podaje do  pism o 
siódm y artykuł w tej spraw ie pod ty tułem : »Praca 
Korfantego*. W artykule tym znajdujem y takie w y­
jątki :

»D uszą polskiego ruchu narodow ego  na G. Ślą­
sku był od 1902 r. Korfanty. Silna wiara w sw ój cel 
polityczny, ogrom ne zrozum ienie politycznych kombi- 
nacyj m iędzynarodow ych, um iejętność pracy i znajo 
m ość duszy iudu górnośląsk iego  łączą się w nim z 
ogrom ną energją i n iepoham ow aną ambicją. W  dy­
plomacji i dem agogii rów nie dośw iaciczonv ten byi> 
dziennikarz i w ydaw ca, obok gen. Le R ond’a jest nie­
wątpliw ie najsilniejszą o sobą  w tragedii górnośląskiej. 
Tylko tej okoliczności należy przypisać do  pew nego 
stopnia osłabienie niemieckiej obrony, Dla każdego 
Niemca przyznanie tego faktu jest bolesne, ale niech 
to  będzie dla nas nauką na przyszłość. Pew ien An­
glik, stojący blizKo Komisji M iędzysojuszniczej w  d i­
polu, pow iedział po plebiscycie do  jednego  z g ó rn o ­
śląskich przem ysłow ców , że jego zdaniem , Niemcy 
postaw ili do  „Derby" górnośląskiego konie dorożkar­
skie.
Statystyka ludności na Górnym Śląsku.

Katowice. (PAT.) W edle najnow szych zestaw ień 
cyfrowych statystyka ludności przyznanej Polsce 
części G órnego  Śląska przedstaw ia się w następujący 
sp o só b : pow iat raciborski 183.441, rybnicki 145.73®, 
pszczyński 145.776, katowicki wiejski 252.605, kato­
wicki miejski 50.000, królew sko-hucki 80.000, bytom ­
ski wiejski 176.717 (w liczając Friedenshutte, E intrachts- 
hu tte  i Czarny Las), zabrski 55.365, tarnogćrsk i 63.483, 
Jubiiniecki 40.540, gliwicki 4.927, W  tym ostatnim  
pow iecie tylko trzy m iejscow ow ści przypadły Polsce. 
W edle pow yższego  najnow szego obliczenia terytor- 
jum G ó rn eg o  Śłąska przyznane Polsce liczy 1.333.485 
m ieszkańców .

Obostrzenie graniczne.
Katowice. (PAT.) Z  p o w odu  w zm ożenia się 

ruchu granicznego m iędzy Sosnow cem  a Katowicami, 
o b o strzo n o  przepisy rewizyjne. Każdy podróżny  ma 
praw o w ieść z sobą tylko rzeczy niezbędne, wlicza­
jąc w to artykuły żyw nościow e. W  razie w yw ożenia 
to w aró w  bez zezw olenia odnośnych  w ładz winni 
będą pociągnięci do  odpow iedzialności i karani w ię­
zieniem.

N iem cy.
Bluff patrjotycsuy.

Berlin. (ETE.) Na w czorajszem  posiedzeniu nie­
m ieckiego zw iązku przem ysłu m aszynow ego po  dłuż­
szej dyskusji przyjęto rezolucję, w ed łu g  której p rze­
m ysłow cy ci ośw iadczają g o to w o ść  oddaw ania 25 
proc. cd  w artości eksportow ych przez* się tow arów  
w  uznanych dew izach, które oddaw ane być mają po  
trzech miesiącach do  dyspozycji banku Rzeszy, Taż 
rezolucja, k tóra w pierwszej chwili robi w rażenie aktu 
altru istycznego  patrjotyzm u, jest w istocie wielkim 
biuffem. Na tem sam em  posiedzeniu bow iem  dano 
w yraz oczekiw aniu, że ceny eksportow e zrów nane 
zostaną z cenami rynków  św iatow ych, w ynosiłyby 
zatem daleko więcej, aniżeli krajowe. Istotnie więc 
o w e  25 proc. płaciłby znow u lud niemieckiej.

Strajk za strajkiem.
Berlin. (ETE.) W  g łosow am u funkcjonariuszy 

elektrow ni miejskich stanow cza w iększość w ypow ie­
działa się za strajkiem Mimo to toczą się dziś w ie­
czorem  dalsze pertraktacje celem zażegnania strajku 
i jes t bardzo praw dopodobnem , że żądania funkcjo- 
narjuszów  w największej części zostaną uw zględnione.

Zawieszenie „Tagliehe Rundschau4*.
Berlin. (ETE3 O rgan D eutsche Vo!kspartei „Tiig- 

liche R undschau" z pow odu  kilkakrotnych ostrych 
ataków  na rząd został zaw ieszony na trzy dni.

Wiadomości kościelne.
Beatyfikacja polaka.

Od księży salezjanów  krakow skich otrzym ujem y 
w iadom ość, że kur je blsKUDie i arcyb iskup ie : w  kra  
kowie, w A ioensa około  G enuy w  Madrycie, Paryżu 
i T urynie zajęte są procesem  beatyfikacyjnym  księcia 
A ugusta  Czartoryskiego.

K ^ążę A ugusi, urodzony w Paryżu 2 sierpnia 
łl858  r., syrt księcia W ładysława i księżniczki Amjpero

(córki królowej hiszpańskiej Marji Katarzyny,) otrzym ał 
staranne, religijne w ychow anie. Przez pew ien czas był 
jego  nauczycielem znany zesłaniec syberyjski, o Rafał 
Kalinowski, później karmelita bosy.

Mafąc lat już 28, uprosił ks. A ugust Czartoryski 
księdza B osco w  Turynie, aby go  przyjął do  zgrom a­
dzenia salezjańskiego. Ks. A. C zartoryski był jednym  
z  p ierw szych polaków  w zgrom adzeniu saiezjauskiem. 
Przykładem sw oim  zachęcił wielu rodaków  do zapisa­
nia się w te szeregi w ychow aw ców  najuboższej m ło­
dzieży. 1 jeżeli dzisiaj zgrom adzenie ks B osco pom yśl­
nie się w Polsce szerzy i rozwija, zawdzięczać to  
należy w  wielkiej mierze księciu A ugustow i C zartory­
skiemu.

Jako kapłan-zakonnik, odznaczał się ks. A ugust 
n iezrów naną dobrocią i wielką pobożnością. Przebyw ał 
staie w  Turynie, w sem inarum  misji zag .an icznych  ^  
(Yalsalice), przy grobie założyciela salezjanów, ks. "  
Jana B osco.

Nieuleczalna choroba od szeregu lat traw iła wątły 
organizm  k$. A ugusta. Zm arł w  A lassio n<t Riwerze,
8 kw ietnia 1893 r. P ochow ano  go w grobach rodzin­
nych w  Sieniawie.

Jednocześnie z procesem  beatyfikacyjnym ks. 
A ugusta  C zartoryskiego, toczy się takiż proces ser­
decznego jego przyjaciela, rów nież salezjanina, ks. An­
drzeja Beltram iego

K k 0  N I K A.
O isztyn, 29 listopada 1921. 

Kalendarz na środę: Jędrzeja ap., Konstancji. 
W schód  słońca o  g. 7,48; zachód o g. 3,49.

— r. Wschoduioprushi „Schulvereln4<
rozwija vy ostatnim  czasie gorączkow ą czynność na 
korzyść szkolnictw a niemieckiego w  Polsce. W szę­
dzie odbyw ają się tygodnie p ropagandy dla ce lów  ^  
„Schulvereinu“. Urządza się w ystaw y książek, w ie ­
czorki, wykłady, przedstaw ienia itd.

— r. „ S p r o s t o w a n i e "  z  G i e t r z w a ł d u  za­
m ieszczone w nr. 275 olsztyńskiego »Voiksblattu* 
ped  „E ingesandt" nie jest żadnem  „sprostow aniem ". 
Tłomaczenie naszego artykułu jest faiszywem. C ó ż  
to ma n. p. znaczyć: ,d a s s  unser Yolk schon  bald 
aus der Kirche austritł'1. . .. N :kt w G ietrzw ałdzie n ie  
myśli o „ w y s t ę p o w a n i u  z Kościoła". M owa by­
l i  jedynie o . . w y c h o d z e n i u  z Kościoła". Nie zgadza 
się rów nież z praw dą, że wielka część ludności w ię­
cej nabożeństw  niemieckich żądała. Będzie to  za­
pew ne agitacją różnych jW cwedyrów „H U m ałdienstu", 
których polskie nabożeństw a w oczy źgsją. Bądź co 
bądź ..E ingesandt ‘ w »VoIksbIarie* potw ierdza, że 
nabożeństw a polskie w G ietrzwałdzie na niekorzyść 
ludności poiskiej ograniczono. Ten fs,ct korespon­
dent »Volksblatlu« p o t w i e r d z a .

Z Warmii.
* Olsztyn. M inionej sobo ły  w ydarzyło się nie­

szczęście w  pew nym  dom u przy Speicherstrasse. * 
Podczas gdy  matka znajdow ała się poza dom em  przy *  
pracy, a 10-letnś orat poszedł po chieb do  piekarza, 
znajdow ała się 3 3M letnia H. Panka sama w  zamknię­
tym pokoju. Naraz usłyszano wołania o pom oc z 
pokoju. Sąsiadka pew na chw yciła za siekierę z ro ­
biw szy wyklin w drzw iach wycią nęła dz iewczę  s to ­
jące w płom ieniach i ugasiła płomienie, Telefonicznie 
zaw ołani ,ekarze nie m ogli dziecka u ratow ać od  
śmierci. Po 36 gadzinach  męczarni umarła mała H e­
lem  z  pow odu  poparzenia się nie straciw szy d o  o- 
statniej chwili przytom ności. "D ziecko podeszło, jak 
opow iedziało przed śmiercią, d o -g o rąceg o  p e ć a  że­
laznego, prryczem  sukienka zaczęło s ‘ę palid

- -  Przed tutejszy sądem  ławniczym staw ała przed 
kilku dniami szw aczka M. Latiok stąd, która skradła 
sw em u szw agrow i kelnerow i D rc iem u  1050 m arek i 
różne inne rzeczy w artości 400 marek. O skarżona 
była już poprzednio  za złodziejstw o karana. Sąd ska­
zał ii) na 4 miesiące więżienia. — Tutejszy sąd  ła­
wniczy skazał robotn  ica Kempę z Plusk za kradzież 
koni *a rek  więzienia i 5 lat utraty praw  honorow ych.
— Tutejszy sąd ławniczy skazał posiedzicieia J. P ras- 
sa z W o r /t  za zatrzym anie 2 skradzionych koni i za­
m ierzoną sprzedaż tychże na targach w  Pasymie, Bi­
skupcu  i w W artcm borku na 2 lata -więzienia.

Z Powiśla.
* Susz. Złodzieje włamali się jednej z ostatn ich  

nocy do sta ni posiedzicieia Rcssa w  R ożnow ie i 
skradli mu 2 najlepsze konie w artości 4000 marek. 
Kradzież zauw ażona dopiero rano. W szelkie poszu­
kiwania nie odniosły  skutku.

* Elbląg. Przed tu fejs/ą  izbą karną staw ał przed 
kilka dsiiińm 34 ietm nad w achm istrz nom u karnego 
O  W olfram. O skarżony bił w ięźniów  kluczami, j»Tę- 
ściami ł deptał ich nogam i. Izba karna skazała go  
na 6 miesięcy więzienia. — Za sprzeniew ierzenie i 
fałszow anie dokum entów  skazała tutejsza izba karna 
łistonos«a J. S tange st.,d na 4 miesiące więzienia.

* Iława. W  nocy z piąłfeu na sobotę włamali 
się złodzieje do sklepu rzeźnina H Pakusiusa. Zło-



dzie*e otw orzyli przem ocą drzwi sklepow e i skradli 
mięsa i kiszek za 3000 marek. O prócz tego  zabrali 
ze sobą kasę w której się znajdow ało  50 marek. Po 
złodziejach niema siadu .

Z Mazur.
* Lec. Zaraza pyska i racic w ybuchła u posie- 

tiziciela majątku Schura w  M sxhof i gospodarza C i­
chego  w Szczepankach. Ź  powoclu zarazy nie o d b ę ­
dzie s ę targ na byciła w W ydm inach w  dniu 30 li­
stopada i w L e:u  w dniu o grudnia.

* Krzywe. M ieszkańcy tutejszej zresztą cichej 
w ioski niepokoją się coraz liczniej popełnionerni kra­
dzieżami. W  ostatnich dniach w łam ano się do  karcz­
m arza i 2 gospodarzy  i skradziono pieniądze. D o 
pew nego d o m u  gdzie odbyło się dnia poprzedniego 
w esele włamali się także złodzieje i zabraii ze s#bą 
w szystkie resztki win, cygar, oieczeni łtd. Policja a- 
resztow ała pew ną kobietę, k tóra skradła większą ilość 
bielizny.

* gaslembork. W  m iniony w torek wieczorem  
przyszło do  sprzeczki m iędzy pew nym  tutejszym  u- 
rzędnikiem  policji : 10 roboinikam i, którzy w stanie 
pijanym hałasow ali na ulicy U rzędnik dobył szablę 
i uderzył n;ą poiiera ciesielskiego Katschewifcza. Ten 
wyrw ał ir.u broń  i uderzył urzędnika 2 razy w głowę. 
Teraz chw ycił policjant za rew olw er i strzelił 3 razy 
raniąc cieślę Helmicha. N astępnie robotn icy  uciekli.

Z Pokki.
* Działdowo. M iasteczko nasze liczy p od iug  o s ta t­

n iego  sp isu  ludności 3780 m ieszkańców , w tern 2461 
w yznania rzym sko katolickiego, 1275 ew angelickiego, 
41 m ojżeszow ego i 6 g reck o k ato lick ieg o ; 2841 naro- 
uow ości polskiej, 935 niemieckiej i 4 rosyjskiej.

* Warszawa. (O fiarność na o d b u d o w ę W aw elu). 
Jak dalece. W arszaw a wcięła spraw ę cegiełek w aw el­
sk ich  do  serca, o  tem najw ym ow niej św iadzy godny 
zano tow an ia  fakt, że yż ciągu drugiej połow y paździe* 
niica, do  1 listopada w sam ym  tylko wydziale ofiar 
>Kurjera W arszaw skiego* złożono na ten piękny pa­
triotyczny cel blisko dw a miijony mareK. Sum ę te 
w niosło  pięćdziesięciu fundatorów , a w śród  nich się 
znalazło kilku, którzy nie poprzestali ua ufundow aniu  
jednej cegiełki w kw ocie 30 000 m arek, lecz pospieszyli 
z w ickszem i sum am i, wystarczającemu na u fundow a­
nie dw uch  lub trzech cegiełek,

* Gdaćsk. U tw orzenie w G dańsku  orkiestry pol­
skiej jest kw estja palącą, sko ro  się zw aży, iż tow arzy­
stw a polskie, chcąc upiększyć sw e  w ystępy, zm uszo­
ne są w ynajm ow ać orkiestrę od  N iem ców, którzy 
srawiają zbyt w y g ó ro w an e w arunki i n teodpow iadsją 
w yńfegrniom  urządzeń.

OoecJiie wydziel kuituralono ośw iatow y gm iny 
polskiej, chcąc w yp e łn ić  ię lukę, postanow ił pow ołać 
do  życia orkiestrę polską w G dańsku , któraby w 
pierw szym  rzędzie urządzała koncerty, wybierając na 
program  utw ory z rodzim ej literatury m uzycznej, aby 
zapoznać z nią szerokie w arstw y społeczeństw a nasze­
go  na terenie W. M. G dańska. K ierow nictw o orkiestry 
pow ierzono znow u p. T adeuszow i Tylawskiem u, który 
mając już pod tym w zględem  pew ną rutynę, będzie 
ją m ógł poprow adzić w e w łaściw ym  kierunku.

* łó d ź . D nia 21 bm. odbyło  się w Łodzi u ro ­
czyste o tw arć e kuratorjum  szkolnego. Na u roczystość 
przybyli ?. W arszaw y : w icem inister ośw iaty  Ł jp u  
szański, dyrektor oopartam entu  szkół średnich tego 
m inisierjum  p, Zaw adzki, dyrektor depsrtarneiU a szkół 
pow szechnych o. Ztobicki i naczelnik wydziału p. 
Czapczyńsgi, U roczystość rozpoczęła się nabożeń­
stw em  w W e d rz e  odpraw ionem  przez ks. biskupa 
Tym ienieckiego, coczem  udano  się na pośw ięcenie 
nem od tw orzonego  gim nazjum  żeńskiego, gdzie prze­
mawiali pp. Czaoczyński, ks. b iskup Tymieniecki i 
w icem inister Łopuszański. Stąd udano  się na pośw ię 
cenie kuratorjum . Przemawiali tu w ojew odo pi Ka­
m ieński, gen, Rządkow ski prezydent m lssta Rźew sU, 
prezes sądu ok ięg o w eg s A ugustynow icz t wicemini-
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ster Łopuszański, który podkreślił zasługi Łodzi w  
dziedzinie szkolnictw a i ośw iaty, O  godz. 2 3 0  odbył 
się w  hotelu «Grand« obiad, zaś o  godz. 6.30 u ro ­
czyste przyjęcie Rady miejskiej poczerń goście byli w  
teatrze Dziś zw iedza p, w icem inister Łopuszański 
fabryki łódzkie, następnie zaś wyjedzią d o  W arszaw y.

Przemysł 1 handel w Polsce.
Targ Posiaasśski.

Pierw szy Targ Poznański przyniósł m iastu w g o ­
tów ce inw estycjach około 5 milj, mk. zysku. D rugi 
T arg  m a się odbyć w  końcu  m arca 1922 r. Rada 
miejska oblicza budżet n o w eg o  T argu na ca. 31 m il. 
mk. Projekt zorganizow ania spółki akcyjnej lub z ogr. 
por. został zaniechany i postanow iono  pozostaw ić 
zarząd T argów  w rękach Rady miejskiej, która dobrze 
wywiązała się z poprzedniego  zadania i posiada 
obecnie po trzebne dośw iadczenie.

Efe..v.*sy dewiz w  Gdańsku.

De wi z y
26 listopada

(w w olnym  obrocie)
płacono j żądano

295,00

8.40
8.40

25 listopada
(urzędow e)

płacono j żądano

293,20
1173,80

8.49
8.49

293,80
1176,20

8.52
8.52

d o l a r y ..............................
wypł. telegr. na Londyn 
guldeny holenderskie . 
marki po l s ki e . . . .  
wypłata na W arszawę . 
wypłata na Poznań . . 
wypłata na P om orze. .

Tendencja m ocna.

Trudności w kaiadlu z  C®sjją.
W arszaw a, (ETE,) W edług m form scyj «Przeglądu 

W ieczornego, rząd sow ietów  czyni wielkie trudności 
co do  prow adzenia przez polskie sfery kupieckie 
handlu z Rosją. Rządow e czynniki m oskiew skie dążą 
w  ten sp o só b  do  zniew olenia Rządu polsk iego  do  
naw iązania urzędow ych sto su n k ó w  handlow ych z 
Rosją sowiecką.

Salźfea podatku od węjgla.
W arszaw a (ETE.) W edług doniesienia »Przeg!ądu 

W ieczornego* Rząd zniżył podatek  od węgla ceiem. 
zm niejszenia kosztów  produkcji przem ysłu 6 krajo­
wego.

Ulgi dla prseyaysSa polskiego.
W arszaw a. (ETE). Konferencje czynników  rządo­

w ych z przem ysłow cam i robotnikam i przyniosły jak 
się dow iaduje »Przegląd W ieczorny* znaczne ulgi 
przem ysłow i w  dziedzinie kredytów . Lista tow arów  
iuksuow ych  i zbędnych w krótce ma być uzupełniona 
i s to so w n y  rów nież m nożnik u lgow y dia łych  tow a­
rów , k tóre w ytw arzane są w  kraju.

Od redakcji.
R a d a  P o m. Niektórych kom unikatów nam nadesłanych  

zam ieścić  nie m ożem y.
A. w G r u d z i ą d z u .  K orespodencje z Grudziądza chętnie 

zam ieszczać będziem y. Szan. Pan zechce atoli zm ienić pseu do­
nim. Pożądanem  jest również, ażeby w korespondencjach om a­
w iano jedynie tylko spraw y Pom orza i innych dzielnic Polski. 
Om awianie stosunków  tutejszych i krytytyka tychże jest z różnych 
w zględ ów  niepożądaną. Kierownik pism a zastrzedz sob ie  m usi 
również ew entualne zmiany w  korespondencjach. -Jeżeli Szan. 
Pan s ię  goc zi, natenczas prosim y nas łaskaw ie uw iadom ić.

M. Notatki oznaczone obecnie  
kami redakcji.

,r“, a dawniej „s“ są  notat-

Ruch towarzystw.
Kwidzyn. M iesięczne zebranie „Z jednoczenia Za­

w o d o w eg o  Polskiego" odbędzie się w  niedzielę dnia 
4 grudnia w  R esursie zaraz po nabożeństw ie. O  
liczny udział cz łonków  prosi Zarząd.

Baczność Potistclin i okolica. Rzeczy i roboty  i 
przeznaczone n a  w  y s t a v ' ę trzeba dostarczyć d o  '

ochronki 1 - g o  g r u d n i a  między 2-gą a 5-tą godzi­
ną. W  tych godzinach dw ie osoby  będą odbierały 
w szystko  i kwitow ały każdem u. Na każdym przed­
m iocie m usi być podane imie i nazw isko właścicielki 
oraz m iejsce zamieszkania. Przy pracach w ykonanych 
przez dzieci trzeba podać wiek dziecka. Przy przed­
m iotach przeznaczonych na sprzecaż, trzeba w ypisać 
„na sprzedaż" i cenę podać. D ochód ze sprzedaży 
idzie na cel dobroczynny. — 19-stego i 20-stego 
g rudnia zakończenie i rozesłanie przedm iotyw  w ysta­
w ow ych. Każdy będzie m ó g ł' odebrać sw oje w  
ochronce. — M ożna także oddaw ać sw e rooo ty  w 
M. Ramzach 1-go grudnia przedpołudniem .

M. Donimirska.
Mikołajki, pow . sztum ski. O soby, mające zamiar 

dostarcz, ma sw ych robót, na w ystaw ę, urządzoną w 
grudniu, staraniem  Kół Tow. św. Kingi, uprasza się 
o przyniesienie wszelkich prac w ystaw ow ych do O- 
chronki 1-go g rudn ia  między godziną 1 - 5  po po łu ­
dniu, Udział w  wystawie m ogą brać rów nież osoby 
z w iosek sąsiednich. Bliższych informacji udzielić m o­
że p. K aszubow ska z M kołajek,

Zarząd Tow . św . Kingi.

U r z ę d o w a n i e  

w biurach związkowych.
O d dnia 15. października rb. g o d z in y  urzędow a­

nia w  w szystkich biurach zw iązkow ych (w  sekreta­
riacie jeneralnym , w sekretariacie na W arm ię, w se­
kretariacie na Pow iśle, w  redakcji „G azety" i w A jen­
cji prasow ej) rozłożone są następująco:

W  dni pow szednie od  godz. 9 — 12 przed poł.
i od  godz. 3 —6 po poł.

W  niedziele i św ięta od gedz. 12— 1 po  poł.
Podając to do  w iadom ości członkom  Zw iązku 

Polaków , p roszę uprzejmie, aby nie nachodzono  biur 
zw iązkow ych po za godz.nam i biurow em i o  ile nie
zdarzają się w ypadki bardzo nagłe. — Sekretarze
związkowi bow iem  częstokroć korzystają po za g o ­
dzinam i biurow em i z czasu w olnego, aby w yjechać 
na w ioski celem zaciągnięcia informacji od  m ężów  
zaufania jlub celem zbadania stanu pracy organiza­
cyjnej.

Związek Polaków w Prus .eh Wschodnich 
B. Gabryłewice, Jenerałsy Sekretarz.

— Czytałeś Kuba, że Niam czyska beleidigowali 
się, że na m aśle był biały orzeł polski ?

— Mogli orła  posm arow ać smołą, albo sadzam i, 
to  będzie czarny. Tak e patriotycznie udekorow ane 
m asło będzie m oże więcej apetyczne dla członków  
„Heim atdienstu",

R edaktor: K. J a r o s z y k .  Druidem I nakładem 
J o a n n y  P i e n i ę ż n e j  z O lsztyna.

Zaproszenia weselne 
:: zawiadomienia :: 
o zaręczynach i ślubie

wykonuje szybko i gustownie

( drukarnia 
ęajety Oisżiy

jjl
I

v!iid

iłSs

Od 1. d o p a d a  br. lokal

Banko Lodowego
znajduje się

4 Hofelo InfernafionaS
przy ul. D w orcow ej (B ahnhofstr.) 87 

I piętro, pokój nr. Cs
Zai’ząd.

B

*
*
* Obrączki ślubne

k a ż d e j  w i e l o ś c i  
#  poleca po  niskich cenach

*
*

$ A. K iilizel, zegarmistrz %
© Ł S JS T Y N , ni. Dworcowa (Bahnhefstr.) 93. ❖

C zytelnikom  naszym  polecam y broszurkę:

.Bas

ostpreussische
Problem

von

Karl Fischer

C ena 4.80, z przesyłką 5.10

Księgarnia „Gaz. Olsztyńskiej**.



Polecamy nasz bogato zaopatrzony skład 
w dobry towar po możliwie tan ieli cenach.

I

Materjały wełniane na suknie, 
kostjumy, płaszcze i bluzki.

Materjały męskie na ubrania, paletoty, 
ulstry, jupy i spodnie.

Jedwabie w wszelkich kolorach
na suknie balowe i ślubne.

Ubrania męskie z dobrych mater­
iałów po 750,-, 650,-, 550,-, 450 ,-, 350® ®

Ulstry męskie w wielkim wyborze
po 850,-, 675,-, 475 ,-, 350,-, 250 ,-. 150®?Aksamity na suknie i obsady.

Barchany 1 flande w ślicznych dese­
niach na suknie i bluzki.

Paletoty c z a r n a  1 iK E ra ia ę o , tylko dobre 
materjały i wykonania.

Płótna i barchany na koszule. Jupy męskie z materjałów grubych
po 2 7 5 , - ,  2 2 5 , - ,  195 ................  175®®

Płaszcze, kostjumy, spódnice, blu­
zki, halki, fartuchy, koszule, kale­
sony, kaftaniki gorsety, chustki 
wełniane, pończochy, rękawiczki 
i wszelkie obsady i przybory do 

krawieezyzny.

Spodnie do p ra cy . . po 95,—, 85,—, 75®® 

„  w paski po 195,—, 150,—, 98,—, 85®®

kamizelki kolorowe l do pracy, 
kapelusze, kołnierzyki, półkoszulki 
mankiety, krawaty, szelki, skar­

petki, chusteczki do nosa.
Kożuchy damskie l męskie. Maszyny do szycia fabryki „Kayser" 

Pierze wszelkiego rodzaju *«?
sprzedajemy i zakupujemy.

Garnitury futrzanne . \  
m u f k i  i kołnierze.
Owczą wełnę wymieniamy na towar po wysokich cenach.

VJbdcnlsk]iVtttwlerk
Telefon 41 (właściciele Kowalski & Szulc) Rynek 34.

Księgarnia „Gazety Olsztyńskiej"
R y n e k  R y b n y  T e l e f o n  Nr. 531 |

* *  poleca obok k s ś g ż c lk  d o  n a b o ż e ó s f w a ,  k s i ą ż e k
* 4  -fe-łfr t r e ś c i  ś w i a t o w e !  i  d e w o c io n a l ] I  następujące rzeczy: 4 *

p a p i e r y  l i s t o w e
luźno i w  paczkach

ł t a ła r a a r z e  *  a tr a n a e n ty  *  o l o w h l  *  t a b lic a  
r y s M  *  M e je  ♦  s n s z h i  *  l in i j k i  *  l a k i  
z e s z y t y  szk ó S m e ♦  b ib u ły  ♦  p ió r a  p lu ­
s k i e w k i  (Reisstifte) *  s e r w e t k i  p a p i e r o w e  *  
k o r o n k i  p a p i e r o w o  ♦  p a p i e r  k r e d o w y  *  
p a p i e r  do kwiatów *  l i ś c ia  do kwiatów -h d r u t  
'do kwiatów &  w i ą z a r k i  d a  c k r z t u  polskie i 
niem. ♦  p o c z t ó w k i  ♦  k a r t y  d o  g r a n i a  ♦  p o ­
w i n s z o w a n i a  na imieniny, urodziny, zaręczyny, ślub.

* * * * * * * *

Jako najstosowniejsze p o d a r k i  ś M b n o  polecamy:

Obrazy ś w ię ty c h  w ładnych  ramkach
t- *  po z n a c ż fe io  z n iż o n y c h  c e n a c h .  *  *

Zamówienie „Gazety" 
na grtidzieśo

Ichlbestelle hiermit fur den Monat Dezemberdie 
polnischc Zeitung

„Gazeta Olsztyńska44
aus A 11 e n s t e i n mit Zustellung und zahle 3 Mk, 

Imię, nazwisko i adres (Vor- und Zuname und Adresśe);

Obige 3 Mk. erhalten zu haben bescheinigt

Baczność!
Kto ma t>racę dla wydalanych 

robotników polskich?
Patronat Związku Robotników

m a  p r a c ę :
li dla chłopaka do koni, 17—20-leiniego i 

dla dziewczyny 19—20-letniej do deju 8 krów
2. dla służącej od 1 października;
3. dla służącej od 1 lub 11 listopada;
4. dla parobczaka 17—20-letniego, od 1 lub 11 listo*

pada;
5. dla chłopaka 18— 19-!etniego do koni;
8. dia starszego człowieka lub chłopca do paszenia 

bydła
7. dla 1 robotnika z zaciągiem, od 11 listopada;
8. dla cbłopa-dojarza do bydła od zaraz lub później;
9. dla kołodzieja z szarwarkiem od zaraz lub później;

10. dla 1 chłopaka do koni;
U . dla starszego samotnego człowieka do bydła;
12. dla dwuch parobków;
13. dla robotnika żonatego;
14. dla młodego człowieka, obeznanego z sprawami

sołectwa (Gutsvorstand), władającego językiem 
* polskim i niemieckim w  mowie i w  piśmie, 

ewtl. z jednoroką, w pierwszorzędne miejsce 
od zaraz; /

15. dla chłopaka do koni, 16—20-letniego, od św.
Marcina;

16. dla parobka 19—20-letniego do koni.
pada;

17. dla stelmacha z szarwarkiem;
18- dia fornala z  szarwarkiem;
19. dla murarza podwórzr.ego z szarwarkiem;
20. dla robotnika rolnego z szarwarkiem od zaraz lub

później;
21. dla chłopaka 16—20-letniego od zaraz; *
22. dla parobka do koni od zaraz;
23. dla służącej do wszelkiej pracy od 1 stycznia 1922r,;
24. dla chłopaka do koni, 20—25-letniego, od zaraz;
25. dia starszego samotnego pastucha od zaraz;
26 dla młodszego człowieka w wieku 16—18 lat, 

chcącego się nauczyć rolnictwa.

Patronat Związku Robotników
p o s z u k u j ą  p p a iy s

1. dla doskonałego urzędnika gospodarczego na mniej­
szy majątek, pierwszorzędne świadectwa, od 
zaraz lub później;

2. dla samodzielnego gospodarza w miejsc? rządcy
wzgl. urzędnika gospodarczego;

3. dla fornala bez zaciągu;
4. dla gospodarza, wieloletniego urzędnika gospo­

darczego, vr miejsce urzędnika lub pisarza;
5. dla kowala z uczniem i 2 zaciężnikam! od św,

Marcina;
6. dla robotnicy z dwoma chłopcami 14 i 16-letnlemi

od św. Marcina;
7. dla kowala, obeznanego z wszelkiemu reparacjami

i prowadzeniem maszyn rolniczych;
8. dia robotnika rolnego z 2 zacięSnlkami od zaraz;
9. dla robotnika rolnego, baz zaciągu, od 11 listopada; 

30- dla robotnika rolnego z 2 zaciężnikam;, od 11 listo-
11. dla stangreta od 11 listopada;
12. dla robotnika rośnego z 5 zaciężnikami;
13. dla samodzielnego gospodarza u  miejsce urzę­

dnika gospodarczego;
14. dla robotnika rolnego oo wszelkiej pracy z za­

ciągiem;
15. dla urzędnika gospodarczego, któremu praco­

dawca niemiecki wypowiedział pracę.
16. dla żonatego Strzelca - ogrodnika z trzema doro­

słem! synami od zaraz lub od nowego roku 1922;
17. dia czeladnika kowalskiego u starego mistrza lub

w fabryce;
18. dla siodlarza z szarwarkiem;
19. dla robotnika rolnego od zaraz;
20. dla starszej painny, bieglej w szyciu i w praso­

waniu, obeznanej z gospodarstwem d*mowem, 
do wyręczenia pani domu;

21. dla pogorzeka z Warmjś do koni lub d? pracy
rolnej;

22. dla rolnika w miejsc* urzędnika gospodarczego
ed zaraz.

Z je d n o e z iK d e  S a w o d a w e  P o l s k i e
Mariennrerder, Herrenstr 14. Tel. 382.

IDtisśi końskie
kupuje po najwyższych cenach i polecam t a n i o  
s z c z o i k i  własnego wyrobu jak i t o w a r y  k o s z y -  
k o w e  i p o w r o ż n i c z e .  S t r o j e  w e  w ł o s y ,  
g r z e M e n ie ,  lu s t e r k a ,  m y d ła  w wielkim wyborze.

Fabryka szczątek M. Loevy, Olsztyn
3 2  S i c M s t r a s s e  3 2 .

Potrzebne od Noweg* Roku

3 dziewczyny
na wieś do pracy wc dworze.

Bśsma. H ^ k e ^ d o r f  p. Stuhra Wpr.

I-a 0&EJ
do Jedzenia

lbłałfftROGH
dobrze się gotujący, ffuśat 4 , 8 0  m k . ,  

poleca

Arthur Jatzkowski
i Olsztyn, Remooiemarkt.


